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P I S M O  C ß D X I E N S E .
Rsdakeja i Administracja! Gubernatorsfcs JN° 8 — Skrzynka
pocztow a Ns 50, — A dr«s t@!*gr$flczny: , Ziem ia — Lobiio".

C en« p re n u m e ra ty !
H' Lublinie bez. odnoszen ia: m iesięczn ie 1,40  
h a l., kw arta ln ie  4  k o r .,  p ó łro czn ie  8 k o r ,, 
roczn ie  16 k o r ., z  odnoszen iem  m iesięcznie 
1.80, kw arta ln ie  j .a o ,  p ó łro czn ie  10,40, r o ­
czn ie 20.80. na p r o w in c ji: m iesięcz, 2,60 hal, 
k w a rt, 7 ,j o  h , p ó łro c zn ie  i y  k . roczn ie  j o  h.

C en a  o g ło s z e ń :
W ie r s z  p e tit, lub  
P r z e d  tekstem

*b j e g o m iejsce każd o ra zo w o
w ś r ó d  tekstu  z k o r . 
lal. N e k ro lo g i 60 h . 

N a  osta tn ie j s t r .  40 h a l. W  drobnych  aa  
w y r a z  8  Zr. W  d z ia le  a d reso w ym  4 k, Z a łą ­
czn ik i z a  jo o  n a  p r o w » 2 k „  w  m tejsęit r  k.

60 h a l., z a  tekstem  70 h al. N ek ro lo g i 61 
drobnych

W sprzedaży ulicznej . Ziemia Lubelska poranna kosztuje 8 halerzy 
popołudniowa 6 halerzy.

RĘKOPISÓW NIE ZWRACA SIĘ.
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Parlament niemiecki i kanclerz Nie­
miec o rewolucji rosyjskiej.

BERLIN, 30 3 (SK) Na ostatnim 
posiedzeniu parlamentu niemieckie­
go miedzy innymi padły następujące
głosy:

Pose! Spahn (centrum) wyraża 
zadowoleni®, z powodu, iż dnia po 
przedniego wiceprezydent minister- 
jum państwa zapowiedzi, ł zmianę w 
antypolskiej polityce

Odnośnie do Rosji Niemcy, nie 
powinny się wtrącić do jej sprew we­
wnętrznych.

Pes tł  Noska (33'c jaby demo 
krata) w sprawie rewolucji rosyjskiej 
stwierdź», iż chociaż obecni buriua  
zyjni kierownicy Rosji głoszą hasła 
wojenne, to jednak lud rosyjski jest 
usposobiony pokojowo. W Rosji o- 
bawlają się, iż Niemcy będą współ 
działały w przywróceniu w Rosji r?ą 
dów carskich. Obawy ta muszą być 
z urzędowej, niemieckiej strony roz- 
posznne.

Żądam y s d  n a s z e g o  r»*ą» 
du, aby  nie z a n ie d b a !  u c z y ­
nić n ic ze g o , c o b y  m o g ło  de* 
p ro w a d z ić  do r y c h łe g o  ho­
n o r o w e g o  pokoju z  Resfą.

Poseł Miller Meimslgen (pos 
tępcwiec) wypowieda się również za 
nie mieszeniem się do wewnętrznych 
stosunków rosyjskich, Lud pracujący 
w Rosji wyrsźnie pragnie pokoju. 
Musi być osiągnięty pokój z Rasją, 
który umożliwi obu stronom  nawią 
zanis pielęgnowanie dawnych sto­
sunków,

.'Poseł Stresemsn (nacjonclistycz- 
ny liberał) nie widzi w Niemczech 
nisogo, ktoby czuł sym^atję dla cara 
Mikołaja. Nrród rJemiecki nie czu 
je nienawiści do narodu rosyjskiego. 
Leży w naszym interesie, abyśmy po 
zawarciu pokoju żyli z naszym dzi 
siejszym przeciwnikiem w przyjaźni.

T a k ie  k o n s e r w a ty ś c i  
z y e z ą  so b ie  z a w a r c ie  s z $ b .  
k ieg o  pokoju, k t ó r y b y  urno* 
ł l m i ł  w s p ó łż y o le  je odno» 
w ioną Rooją, e la  e ą  z d e o y -  
dowesmi d o p r o w a d z ić  w a j. 
**ę do z w y c ię s k ie g o  zaketń* 
o zen ie .

Mowa kapciem .
Zabiera głos kanclerz N ie m iec  

B e t h m a n n  v. H Dllweg 1 między In- 
nymi oświadcz« .  1 Car Mikołaj jest 
cfisrą własnej, t r ag iczne j  winy.  Nie 
j*omr,y na związki łącząee N i e m c y  z 
Rosją i brak s pr zecznośc i  w In tere  
sach coraz bardtiej zbliżał się do ko 
• łicjl i podawał w zależność od pertj i  
wojennej, aż w lipcu 1914 odrzucił 
*P®1 cesarza Wilhelma o długoletniej 
Przyjaźni.

ti“7 uiw £y\cy iy  wwjiiy c i im«
ryką. Do nieograniczonej walki ło ­
dziami podwodnymi mus'ellśmy przy 
stąpić. Czy Jest to dla narodu a m e ­
rykańskiego powód do wypowiedzą- 
n'a nam wojny; nie my ponosimy za 
to odpowiedzialność. Naród niem iec­
ki bąd/ie musiał i to znieść i poko 
nać.

Co do Chin kanclerz stwierdza, 
Iż zarwanie prz*z nie stosunków z 
Niemcami nastąpiło pod naciskiem 
koalicji, chcącej bez trudu posiąść to 
co w Chinach wzniosła niemiecka 
pracowitość. Zakończenie wojny, 
jak mam nadzieję, dostarczy nam 
możności odbudowy na koszt n ie ­
przyjaciół tego, co nam zburzono.

Co do położenia wojesnego 
kanclerz nie może nic d e d tć  do 
sprawozdań wojennych.

Ha ł f o s i s l e  w s e f o o d n l m  
ea? t y m  r o k u  a l e  c h o d z i  o  
w i e l k i e  o - t e r a e j e ,

Na froncie zachodnim odwrót 
dokosywuje się p h a e w o  i sprowa 
dzs swobodę operacyjną. Ctły nsród 
widzi w tym rezultat genjalnego kie 
rownktwa Hhd«nburg* i Ludanderff*.

Spór

Kanclerz występuje przsciw le 
gendam, o wspieraniu przez rząd nie­
miecki reekcyjr.ych rządów rosyjskich 
i wskszuja n$ to, że cessrz Wilhelm 
radził carowi Mikcłej&wi w r. 1905 
uwzględnić życzsnię ludu rosyjskiego.

Ja k  dalej sytuacja będzie się w 
Rosji rozwijała nie może rik t prze 
powiedzieć.

R ó w n ież  w  d a isz y m  ©ią= 
gu h ę d i l e m y  s t a ć  sees s t a ­
n o w isk u  n ie  s f r ą s a n i a  s ię  
do w e w n ę tr z n y c h  s p r a w  
innych  p a ń s tw . P o g fesk i ,  
iż  © e s s r s  W ilhelm c h c e  
w m ó w ić  r z ą d y  c a r a  s ą  
w y m y s łe m  i k ła m stw e m .  
Jak  a a r ć d  r o sy jsk i  c h c e  
sw ó j  dom  u r z ą d z ić  j e s t  
ty lk o  je g o  r z e c z ą ,  da k tó ­
rej m y s ię  m ie s z a ć  nie b ę ­
d z iem y . J e d y n e m , c z e g o  
s o b ie  ż y c z y m y ,  je s t ,  by 
sp r a w y  w  Rosji p rzy ję ły  
obrót, k tó r y b y  z  niej u c z y ­
nił t w ie r d z ę  pokoju. J e ś l i  
now y p o r z ą d e k  w Rosji do­
p ro w a d z i  do p o n o w n ego  
zb liż en ia  — p o w ita m y  to  z  
z a d o w o le n ie m . Haród r o ­
sy jsk i ,  k tó r y  b e z w ą tp ien la  
nie ż y c z y ł  s o b ie  te j  w ojny  
m o ż e  s i ę  n ie  o b a w ia ć  ja* 
k ie g o k o lw le k  w m ie s z a n ia  
s i ę  z  n a s z e j  s tr o n y  w jeg o  
sp r a w y .  Ule ż y c z y m y  s o ­
bie ttie in n e g o ,  ja k  znow u  
ż y ć  s  nim  m  pokoju, o p a r ­
tym  na h o n o r o w y c h  dla  
w s z y s tk le h  p o d s ta w a c h .  (Zy 
we oklaski).

Obawa rządu rosyjskiego 
przed arm ja rosyjską,

STOCKHOLM, 30.3 ( te U  i.) 
Wedle nsdeszłych tu wiadomo 
5cl panuje w kołach nowego rzą­
du wprost paatezry strach z  po­
wodu stsnowisk^ srcejl. Położe­
nie uważają m  nadzwyczaj p o ­
ważne, gdyż stanowisko wojsk 
w razie silnego ataku nieprzyja­
cielskiego jest zupełnie niepewne.

W trmji się szerzy silna agi­
tacja, celem nakłonienia żołnie ■ 
rzy do i łożenia breni w razie 
stsku nieprzyjaciela pficerowte, 
kiórzy chcieli agitację tę udarem 
nić, zostali zastrzeleni.

Dymisja Radkf Dimi- 
triewa.

WiEDEŃ, 30 3 (tal wł), ,D*r 
Abend* donosi z Genewy! G snsrs ł 
Radko Dimitrjsw otrzyma! od rządu 
prowizorycznego dymisję.

Kłopoty nowego rządu 
rosyjskiego

STOCKHOLM, 30.3 (ttl. wł.). 
Donoszą tu z Petersburga: Przy hyl- 
ni nowemu rządcwl gubernatorzy 
Charkowa i Jeksteryncsłswis przy 
słali elarmuiąc® wiadomości o  poło 
źaaiu w ich guberniach. Potwierdza­
ją oni, ź* robotnicy obu guberajl, 
które stanowią centrum górnictwa ro­
syjskiego, wypowiedzi?,!! pc słusztń- 
s t s o  nowemu rządowi. Liczbs robo 
tsików ty'-h gubcrnjl wynosi jsrza 
szło 150,000.

o traktat
londyński-

WIEDEŃ 3 0 3  (te). wł.). 
»Der Abentt* don sl z ^Berlina 
m podstawie infortuscji jednego 
z poselstw neutralnych:

Obecny rząd rosyjski mimo 
Rilćgwn ze strony koalicji nie 
chce uzm ć traktatu londyńskiego, 
który z powodu rewolucji uwa­
la  m  rozwlązsny. Kbalicja stara 
się przeto wyzyskać przykre po­
łożenie finansowe Rosji, aby ją 
zmusić do wytrwinia przy trak­
tacie londyńskim.

Memento pod adresem 
króla angielskiego,
WIEDEŃ, 30 3 (tel. wł.) .Acht 

Uhr Blatt" donosi z Zurychu: Man­
chester Guardiaa", omawia ą.* wypad­
ki w Rosji, wygrodzi, żs tak ie  król 
sngtelski może doznać tego samego 
losu, jaki spetkał jego kuzyna rosyj­
skiego.

Nastrój we Włoszech.
LUGANO 30.3 (tel. wł.) Z po 

łudniowyeh Włoch nsdchodzą wiado 
rnośd, że wskutsk braku węgii 1 naj­
ważniejszych środków żywnościowych 
nsstról wśród ludności pogarszs się 
z keżdym dnism. W Srindlsi doszło 
da d*mcnstr*c:i, która przybnły  o- 
gromne rozmiary. Musisno serowa- 
dz'ć wojsko, które poczęści siłą, po- 
c ję ś . i  perswaz amł rozpędziło mani­
festantów. Do użycia broni nie wzy­
wano wojska w obawie wywcłaaia 
objawów nieposłuszeństwa.
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Odnośnie do stosunków z Am e­

ryką kanclęrz oświadczył: Niemcy ni 
gdy nie życzyły sobie wojny z Ame­
ryką. Do nieograniczonej walki ło-

Proklamacja republiki 
rosyjskiej.

STOCKHOLM 30.3 (tel. wł.) 
Korespondent .Ruskiego Slcwg" 
w Stockhoiosle t  trzymał donie­
sienie, że prekh macjg republiki 
rosyjskiej nsstąpi Isda cbwils.

Obawy o Petersburg.
HAGA 30 3 (tel. wł.) P o­

głoski, według których N ::m :y  
mieli przeprowjśd/Jć koło Ryg! 
wielkie dyslokacje wojsk i dział 
celen* wykonania rzekomo steku 
na Petersburg, spowodowały 
prowizoryczny rząd do wydania 
proklamacji do wojsks, w której 
podniesiono wielkie niebezpie­
czeństwo i wezwano ludność do 
jedności.

Na ostatnim posiedzvn'u 
pruskiej Itby Psnów po przemó­
wieniu ks\ Rtdtiwił#, utrzy ma­
nt m w tonie w stosu oku do Prus 
pojednawczym, zabrał głos przed- 
stewicid rrądu, wiceprezes mini- 
sterjum państwa Breitenbich. Wi­
ceprezydent wita mowę ks. Ra­
dziwiłła. Z tej mowy — powia­
da minister— odzywa się całkiem 
in y ton, aniżeli z mów Ko? fan- 
tego i jego towarzyszy.— Witemy 
fakt, że ks. Radziwiłł słusznie o- 
cenił wartość manifestu sprzy­
mierzonych monarchów. Świa­
domy on jest tego, co Niemcy 
d h  Polaków uczyniły. Spodzie­
wam się, że w przyszłości w spo­
mnienia o ciężkich walkach w 
naszej polityce wewnętrznej pój­
dą w zapomnienie. Że rząd po­
rzucił swe stanowisko, by d pie­
to  po wojnie rozważyć zmiany,
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KW IECIEM .
to leży w naturze długiego trwa* 
nia wojny.

Mogę imieniem rz^dti podać 
do wiadomości, źe rozpocsęły się 
rozwsżania o zniesienie u t v y o 
wy^ł-szezeniu i o przyznanie u- 
łatwleń w używaniu języka ojczy­
stego. Przez stosowanie ustawy 
kolooizacyjoej i przez przyznanie 
pomocy państwowej, pclskics oby 
watslom państwa dan^ będzie 
możność csiedisnls się w ojczyź­
nie. Narady te wnet będą ukoń­
czone. Tern ssmcm rozpocznie 
się nowy okres wspólna) p-rscy 
rolników polskich i pruskich.

Kilka stów
w kwestji sanitsrmj
w Królestwie Folshiem

ii.
Drugą niezmiernie ważną spra­

wą jest wysoka śm ietts lneść s ś rć d  
ludności wiejskiej, e zwłaszcza wśród 
dzieci, z powodu Diadcmagajątych 
warunków sanitarnych. Przyszłe pań­
stwo pclskia potrzebować bądzis 
mnóstwo sił społecznych, by podo 
łać p n c y  państwowej. Nieoceniona 
wprost zaleta tkwi w chłopie polskim, 
w jego sile rozrodczej, której poza 
zdrościłyby i najtęższe narody ca 
świecie. Wszak my lekarze, prawie 
codziennie spotykamy w praktyce 
swej n c b u ty ,  które rodziły 12 cn-.ro 
a nawet więcej dzieci. Jakiż mógłby 
być tego rezultat, gdyby chodziło o 
z a g in ie c ie  kresów Polakami. Nic 
su ty  z owego tuzina tak licznie spo­
tykanego zwyklb leti*ie czwarte część 
się ucu .ow L ,t , .resz ta  urn.era zszwy­
czaj ju i  * dz iidńs tw le  zpos-odu t.-e- 
hygiezucznych weiuokćw życia i brc 
ku podczas chorób eopcw itd i  ego 
leczeefiu Lektrz posiadający odpo­
wiednie wykształcenie naukowe ozie 
ła w tym wypadku nietyikcJako ktoś 
przepisujący tę lub ową receptę, ale 
przedstawia równocześnie pewną siłę 
m oiah ą, wpływającą radą na sposób 
życia, a przedewszystkiem wytępiają­
cą zgubne często dla zdrowia prze­
sądy i guślarstwo I w tem e ł- śn le  
działaniu spotyka się zwykł® z wro­
giem przeciwdziałaniem konkurują­
cych z nim znachorów I felczerów.

W iany Jeszcze sposób brsk  le­
karzy (a również akuszerek) i koo 
kursncja ludzi odpowiednio nicukws* 
liflkowanych wpływa niszcząco na 
największy sfeaib spcłeczeństwff, bo 
dziecko rodząc® się i matkę pod­
czas porodu Zakażecie krwi po 
łogowe jest na prowincji na porząd­
ku dziennym, z powodu nieumfe 
jątse} i z nieodpowiednią ase/tyl-ą 
dokoaenej pomocy lekarskiej przez 
, babki" i znachorów. Zwyk-e ulega 
Ją tu matki, a wiadomo jak dziecko 
się chowa w chacie włościańskiej, 
gdy matki ni® stanie i jak m arnują 
się n sw st starsze dzieci, gdy brak 
nie wszystko przygotowującej gospo 
dyni.

Wszystko to wyt-raga jak  naj­
rychlejszej saoacjł, zwł. szcza teraz, 
gdy wobec powszechnego wyniszcze­
nia na wojnie materjełu ludzkiego, 
sprawa wzrostu ludności staje się 
niebywale ważną.

Wspomną również, słów kilka
0 chorobach płciowych zwłaszcza o 
kila I wiewiórz®, od których to th e  
rób dotąd szczęśliwie jeszcze zosfcrJ 
zachowany chłop nasz po wioskach i 
miasteczkach mniejszych, sie które 
już teraz eorez częściej, chociaż na 
rezlää tylko w pojedynczych przypad­
kach, zaczynają się tu i ówdzie po­
jawiać. Pisane jui: w czasie wojny 
obecnej w pismach lekarskich poi 
skich ( .Przegląd lekarski", Kraków,
1 czerwca 1916) i obcych o złowie­
szczych skutkach, które choroby owe 
mogą wywołać w spclerz ńóiwach. 
Mewiono tam  ju i  o konieczności 
najradykslntejszej obrony przed tym 
straszs-ym wrogiem, dochodzącym do 
największego natężenia podczas woj 
By- 1 tuż po r-iej, wrogiem, który ni 
szczy ssm o  jądro rodu ludzkiego, 
wyjaławiając jego soki żywotne. Gioż 
z tym najstraszniejszym wrogiem, 
który grozić może całym narodom 
jak to jui poprzednie wojny d o s ic -  
dły, przyjdzie i społeczeństwu pol­
ski mu walczyć i tu nie będzie m o­
żna działać półśrodkami, ais cełą wy- 
tę tyć  ensrgję, by nis dozwolić wyni­
szczyć tego, co naród ma nejdroź 
szegc: siły rozrodczej społeczeństwa 
polskiego, zwłaszcza u chłopa. Oióż 
w isdsm o, że po miastach i to nawet 
większych (ap. w Radomiu, Kielcach 
i t. d.) zajmują się leczeniem wlewló 
rs i kiły felczerzy. 1 czyi przy nie 
um ie|ęt:iem  łączeniu, czyż przy nie 
znajomości nsukcwych m i t  id  bada­
nie (m broskepcw asis ,  badania krwi, 
Wasser m a n) mogą owi partacze 
rzeczy w ś . ie  uleczyć chorego? Coraz 
większe będzie grozić niebezpieczeń­
stwo, że ludzie nisdoleczeni, a prze­
cież uważający się za zdrowych, b ę ­
dą zawierz-II związki małżeńskie, bę­
dą wsedli do niedoli kobiety że nich 
w-chodzące i prowadzili klątwę ska 
żer,ej krwi w fokolenie, że coraz 
czi ściej zjawiać się będą małżeństwa 
b zdzietns wskutek wyjałowionej s'ły 
rozrodczej. Z niebezpieczeństwem 
tem trzeba rozpocząć walkę netych 
miast, by cle dozwolić mocy jego się 
rozwinąć.

Kwestji podobnych iroŻREby po 
ruszyć be:rdzo wisie, jednakże prze 
kreczsłoby to ramy niniejszego refe­
ratu.

urn  i i i i i e
i Ml UW

Dr. Antoni Gltiokstcin.

Na wczorajszym posiedzeniu Ra 
dy miejskiej przewodniczył prezydent 
Bajkowski w towarzystwie wicepre 
zydentów Kujawskiego i Mślswskiego. 
Sskratarzeml byli radni Jasiński i 
Wodzlnowski. W b ż y  rajców zssl® 
d!l rajcy Milewski, Biernacki, Puch- 
niarski i S;czepań.ski oraz goście z 
Krssnegestewu członkowie tamtejszej 
Rady miejskiej pp. Apoloajusz Ple- 
chowicz, Aleksander Wysocki i Ste- 
fan Kłosiński. Po zctwlerdzenlu przez 
Radę odczytanego przez sekretarza 
radnego Jasińskiego protokółu z po 
przedniego posiedzenia prezydent 
Bajkowski zabrał głos w sprawie: 
Zmrysowsnilss m u róts w  ko* 
ś c i e l e  ś w .  B u c k a  i w  grosa­

c h  u  M i g i s t r a t u .
Zarysowanie te badała specjał 

na komisja złożona z prezydenta 
Bsjkcwskiego crsz rzeczoznawców 
miejscowy h i wsrszawskicit. Ko 
misja orzekła, iż zarysowanie po«  
stsło wskutek pęknięcia rury wodo­
ciągowej. R c b t y  odpowiednie zo 
staną podjęte, skoro tylko będzie 
to moil wem.

Z kolei weszła na porządek 
dzienny ss»r*ws:
P cd is?y*«zeM E e o p łe .4 z e  u b ó j  

b y d ł a  w  r z e ź n i  m i e j s k i e j .
Referuje raje* Milewski. Jedną  

z pokaźnych pczycli dochodów m ia ­
sta są opłaty zs ubój bydła z rzeźni 
miejskiej. Obecnie potrzeby finsn 
sowa missia wzrastają, nstom iast do ­
chody rzeźni wobsc uboju mniejszej 
'■..ź dawniej ilości bydła zmniejszyły 
się. Wcbec tego rajca staw!« w 
imieniu Magistratu wniosek by wod 
wyższono opłaty z» ubój cd  sztuki 
nierogacizny z 2 tb. 30 kop. na 3 
rb. 40 kop.i od cisląt z 44 kop, ni® 1 rb.

Rsdny Leskiewiez zgłasza do 
wniosku tego poprawkę, by Magist 
rat wdrożył kroki o zyskanie opłat 
cd  bydła bitego w rztźni miejskiej, 
a przeznaczonego dla srmji.

Wniosek rajcy Milewskiego wraz 
z poprawką radnego Lasklawicze 
popartą przez radnego Dziemskiego 
Rada uchwaliła.
S p r s u w e  u ż y c i e  5 0 . 0 0 0  r b .  
e  k r e d y t u  Wydxm i p r s w .  n a  
b i e ż ą c e  w y d s t b i  3E @ rz ą d u  

miej&kifega.
Refiruje wiceprezydent Kujaw 

ski. Sprawa prowizorjum budżeto­
wego jest w teku. Przeciąga się 
wskutek szczegółowych nsrad po 
szczególnych komisji, a zwłaszcza ko ­
misji budżetowo finansowej. Tymcza 
sem  ześ zarząd miejski potrzebuje 
pieniędzy aa pokrywani® bieżących 
wydatków, zanim po ustaleniu bud ­
żetu określone będą ś Iślc źródła dla 
pokryci® deficytów z tym zsstrzenkm  
iż po zaifi.wianiu budżetu kredyt ten 
będłle  wydz. A pro wiz. zwrócony. 
W obec tego Magistrat stawia wnio­
sek, by R*da upoważniła go do u 
życia 50 000 rb. z kredytu przyzna­
nego Wydziiłowi Aprowizacyjnsmu 
ca  wydatki ogólnego.

Wywiązuje się w tej kwestji 
dłuższa dyskusja. Radni Kopeć,

Śliwiński, Sekutowicz i Kuliński mają 
psvrse wątpliwości co do słuszneśel 
wniosku. Wyrażono o b a rę ,  \i z 
jednej strsny wprowedzeni® t@go 
wniosku może sprswadz ć kłepoty dla 
Wydzlsłu Aprowizacyjnego, z drugi®) 
z iś  wprowadzić pewien zamęt’ | 
rozprężenie do gospodarki Magistra­
tu. Rajca Jsnlszcwszki wyjaśnia, ü  
wniosek tea  n!e stoi w sprzeczności 
z interesami Wydziału Aprowlzacyj. 
nego. Odpowisdsją wiceprezydenci 
Kujewski i Turczyncwicz, podkreśla- 
Jąc, iż kredyt żądany będzie miał 
charakter tylko czasowy i po ustale­
niu w związku z opracowaniem bud­
żetu źródeł dla pokrycia deficytów 
będzie Wydziałowi Aprowizacyjnemu 
zwrócony. Tymczesem ześ chodzi 
o zyskanie funduszów uniemożliwia 
jących znaiszisnis się w kłopotach 
pieniężnych.

Rsds wniosek uchwsllła.
Po przerwie rejca Szczepeński 

rsfaro^ al sprtwę.
P e d w g ź s s s a ie  opłsS sa  

e s e n l z e c j ą .
Referent zaznacza, Iż oplsty ta 

już dwukrotni® podwyżsteno, obecnie 
jednak powstaje pctrzeba ncwagoich 
podwyższenia zarówno za względu 
na wzmagające się ogólne potrzeby 
misste, jaketeż n® wzrastające kosz­
ta prowadzesl® ąsealzacjl. Rade u- 
chwaliła proponowane przez Magi­
strat podwyższenie rzeczonych cj&łafc 
Sgsrewę be^skSs? Ez®5@ey|- 

n y c h
przedstsw ł prezydent Bslkcw 

ski. W ostatnich daisch Kom ada 
Obwodowa zażądrła od Ms^istrstu 
zssłecsnia w czasie ngjbliższym 
13300g za bartki Izolacyjna, wzniesio­
ne w swoim ezssU» na ul. Obywatel-- 
sklej przez włedzs okupacyjne. Z 
odczytanej przez prezydenta Bejkow- 
sklego odnośnej uchwały dawnej 
mbjskiej Rady doradczej okazuje się, 
iż baraki rzeczone zostały pobudo- 
wazie bez porozumienia z miastem,8 
a więc miasto za nie cdpowlsdsć nia 
może.

Rajca Biernacki wykazuje toż 
samo, dowodząc, iż baraki te  nie n a ­
dają się ze wzglądu na swe zupełnie 
nieodpowiednie urządzanie na szpital.

Radny Sekutowicz podkreśla, iż 
barski stoją na prywatnym gruncie I 
są dla miast i  nieprzydatne; mówca 
stawia wniosek by przekazano sp ra ­
wę do rozpatrzenia i udzielenie o d ­
powiedzi władzom komisji regulami­
nowo pnswnej.

Radny Jaczewski przedstawia 
fetelae wsruski, w jakich toczyć się 
mus! walka z chcrcbami wenerycz­
nym! I zaznacza, iż z punktu widzenia 
potrzeb sanitarnych zatrzymanie b a ­
raków jest dla miasta zupełnie nie­
potrzebne.

Radny Świerczewski podkreśla 
przytoczony przez prezydenta Bs|- 
kowsklego fakt, iż Generalne Guber­
natorstwo sam o w pewnym dokumen­
cie nazwało rzeczone baraki własno­
ścią państwa.

Wiceprezydent Turczynowicz zgła­
sza poprawkę, by komisja regułami 
nowo prawna zektwiła rzeczoną 
sprawę w przeciągu miesiące.

Reda wnlcssk radnego 5 skuto- 
wlcza wrsz z poprawką wlceprezy 
denta Turczynswicza uchwaliła.

(D. c. n.).

C Z Y T A J C I E
PORANNE NUMERY „ZIEMI LUBELSKIE J”
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